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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ciem­ne wło­sy spię­te w gład­ki po­ły­skli­wy wę­zeł… Eg­zo­tycz­ne oczy mie­nią­ce się zmien­ny­mi bar­wa­mi mo­rza… De­li­kat­ne za­okrą­glo­ne cia­ło, któ­re nie­zmien­nie bu­dzi­ło po­żą­da­nie…


  Z nie­spo­koj­ne­go snu wy­rwa­ło Zane’a Atra­eu­sa gło­śne pu­ka­nie do drzwi ho­te­lo­we­go apar­ta­men­tu w Syd­ney. Od­rzu­ciw­szy atła­so­wą po­ściel, wstał nie­chęt­nie z łóż­ka, na któ­re zwa­lił się tuż przed czwar­tą nad ra­nem. Wcią­gnął po­rzu­co­ne na krze­śle dżin­sy i po­czła­pał do drzwi.


  Na­gle przy­po­mniał so­bie ze zło­ścią wczo­raj­szy mejl, po­twier­dza­ją­cy, że jego przy­rod­ni brat Lu­cas ku­pił pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy dla Li­lah Cole, ko­bie­ty, któ­rej pra­wie nie znał. O któ­rej on sam śnił i ma­rzył w se­kre­cie od dwóch lat… i któ­rej sam się wy­rzekł.


  A te­raz do­wia­du­je się, że Lu­cas nie tyl­ko ro­man­su­je z Li­lah, ale na do­miar wszyst­kie­go za­mie­rza się z nią oże­nić.


  Nim zdą­żył do­trzeć do drzwi, usły­szał szczęk prze­krę­ca­ne­go w zam­ku klu­cza. Za­marł. Do­pie­ro na wi­dok wcho­dzą­ce­go do po­ko­ju Lu­ca­sa uświa­do­mił so­bie, że jest w Au­stra­lii, w wie­lo­gwiazd­ko­wym ho­te­lu na­le­żą­cym do jego ojca, wła­ści­cie­la gi­gan­tycz­ne­go kon­sor­cjum o na­zwie Atra­eus Gro­up, więc nic dziw­ne­go, że brat dys­po­nu­je klu­cza­mi do wszyst­kich po­koi.


  – Nie sły­sza­łeś o urzą­dze­niu zwa­nym te­le­fo­nem? – rzu­cił po­iry­to­wa­ny.


  – Dzwo­ni­łem, ale nie pod­nio­słeś słu­chaw­ki – od­parł Lu­cas. – Pa­mię­tasz Li­lah?


  To wła­śnie dla niej Zane wró­cił po­spiesz­nie do Syd­ney, za­miast sie­dzieć na Flo­ry­dzie, gdzie, jako uzna­ny „ma­gik” od ta­kich spraw, pro­wa­dził z ra­mie­nia kon­sor­cjum wy­jąt­ko­wo trud­ne i de­li­kat­ne ne­go­cja­cje. Wró­cił dla ko­bie­ty, któ­ra pa­mięt­ne­go wie­czo­ru dwa lata temu o mało nie zła­pa­ła go w swo­je si­dła.


  – Two­ją naj­now­szą na­rze­czo­ną? Tak, pa­mię­tam.


  – Skąd wiesz? Jesz­cze się nie oświad­czy­łem – burk­nął Lu­cas z nie­za­do­wo­lo­ną miną.


  – Za­po­mnia­łeś, że two­ja była asy­stent­ka jest te­raz moją se­kre­tar­ką? – Dzię­ki cze­mu Zane zna­lazł w biu­ro­wej po­czcie ra­chu­nek za za­kup pier­ścion­ka.


  Naj­wi­docz­niej Ele­na na­dal w wol­nych chwi­lach za­ła­twia­ła dla bra­ta jego pry­wat­ne za­ku­py.


  – Aha, Ele­na – do­my­ślił się Lu­cas.


  Zane, te­raz już zde­cy­do­wa­nie w złym hu­mo­rze, od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył do kuch­ni. Wi­szą­ce na ścia­nie wiel­kie lu­stro w zło­co­nej ra­mie rzu­ci­ło mu w twarz wła­sne od­bi­cie – opa­lo­ne­go na brąz męż­czy­zny o sze­ro­kich ba­rach i po­zna­czo­nym sie­cią blizn mu­sku­lar­nym tor­sie. Z trze­ma srebr­ny­mi kół­ka­mi w le­wym uchu – pa­miąt­ce po zmar­no­wa­nych la­tach wcze­snej mło­do­ści.


  Na tle ele­ganc­ko urzą­dzo­ne­go apar­ta­men­tu spra­wiał wra­że­nie nie­mal groź­ne­go bar­ba­rzyń­cy. W ni­czym nie przy­po­mi­nał swych dwóch, od­zna­cza­ją­cych się wy­su­bli­mo­wa­ną uro­dą, przy­rod­nich bra­ci.


  Obar­czo­ny ge­na­mi swej pro­stej sal­wa­tor­skiej czę­ści ro­dzi­ny ze stro­ny mat­ki, no­szą­cy w ser­cu bo­le­sne śla­dy po­nu­re­go dzie­ciń­stwa spę­dzo­ne­go głów­nie w po­dej­rza­nych za­uł­kach Los An­ge­les, nie po­tra­fił unie­waż­nić dzie­lą­cej ich róż­ni­cy ży­cio­wych do­świad­czeń.


  Na­peł­nił szklan­kę zim­ną wodą z lo­dów­ki i szyb­ko wy­pił kil­ka ły­ków, któ­re jed­nak nie ostu­dzi­ły uczu­cia za­zdro­ści na myśl o Lu­ca­sie i Li­lah w roli na­rze­czo­nych. Uczu­cie to drę­czy­ło go od chwi­li, gdy przy­ła­pał Ele­nę na tym, jak z po­dzi­wem wpa­try­wa­ła się w pier­ścio­nek.


  Gwał­tow­nym ru­chem od­sta­wił szklan­kę na stół.


  – My­śla­łem, że Li­lah nie jest w two­im ty­pie.


  Głów­na pro­jek­tant­ka bi­żu­te­rii fir­my Am­bro­si Pe­arls od­zna­cza­ła się wpraw­dzie za­chwy­ca­ją­cą uro­dą i wy­twor­ny­mi ma­nie­ra­mi, lecz zda­niem Zane’a była ko­bie­tą wy­ra­cho­wa­ną, jaw­nie na­sta­wio­ną na zła­pa­nie bo­ga­te­go męża.


  Dwa lata temu, pod­czas od­by­wa­ją­ce­go się pod jego pa­tro­na­tem balu do­bro­czyn­ne­go na rzecz bez­dom­nych dzie­ci, Zane za­uwa­żył, z jaką zręcz­no­ścią, na oczach to­wa­rzy­szą­ce­go jej męż­czy­zny, Li­lah osa­cza­ła jego pod­ta­tu­sia­łe­go sze­fa. Za­fa­scy­no­wa­ny chłod­nym i rze­czo­wym wy­ra­zem jej oczu, po­sta­no­wił zro­bić jej na złość i ura­to­wać nie­szczę­śni­ka z za­sta­wio­nej nań pu­łap­ki.


  Kie­dy jed­nak zna­leź­li się sami w są­sia­du­ją­cym z salą ba­lo­wą pry­wat­nym ga­bi­ne­cie, spra­wy po­to­czy­ły się nie­ocze­ki­wa­nym to­rem. Po pierw­szym po­ca­łun­ku przy­szły na­stęp­ne, co­raz go­ręt­sze, a on co­raz bar­dziej tra­cił nad sobą kon­tro­lę. Do dziś nie poj­mo­wał, jak mógł tak da­le­ce ulec uro­ko­wi ko­bie­ty, któ­rej wcze­śniej­sze za­cho­wa­nie tak bar­dzo go zi­ry­to­wa­ło.


  Gdy­by w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie do ga­bi­ne­tu nie zaj­rza­ła przez przy­pa­dek jego ów­cze­sna asy­stent­ka, nie­chyb­nie po­peł­nił­by naj­więk­szy błąd w ży­ciu.


  – Li­lah zgo­dzi­ła się być moją ofi­cjal­ną part­ner­ką na we­se­lu Con­stan­ti­ne’a – oznaj­mił Lu­cas. – Za parę go­dzin od­la­tu­ję na Me­di­nos. Pla­no­wa­łem, że Li­lah przy­le­ci w przed­dzień ślu­bu, ale sko­ro je­steś na miej­scu… A tak przy oka­zji, co ty wła­ści­wie ro­bisz w Syd­ney? My­śla­łem, że je­steś na Flo­ry­dzie i pro­wa­dzisz ne­go­cja­cje w spra­wie wia­do­mej umo­wy.


  – Zro­bi­łem so­bie kil­ku­dnio­wą prze­rwę.


  Lu­cas otwo­rzył lo­dów­kę, uka­zu­jąc pół­ki za­peł­nio­ne świe­ży­mi owo­ca­mi, se­ra­mi, pasz­te­ta­mi i in­ny­mi sma­ko­ły­ka­mi.


  – Zręcz­ne po­su­nię­cie – po­chwa­lił. – Niech kon­tra­hent za­cznie się nie­po­ko­ić, czy nie za­mie­rza­my od­stą­pić od trans­ak­cji. Mogę się po­czę­sto­wać? Nie ja­dłem jesz­cze śnia­da­nia.


  By­łeś zbyt za­ję­ty kur­so­wa­niem mię­dzy dwie­ma „na­rze­czo­ny­mi”, żeby pa­mię­tać o je­dze­niu, mści­wie po­my­ślał Zane. Do­szły go już słu­chy o „ta­jem­nym” ro­man­sie Lu­ca­sa z Car­lą Am­bro­si, rzecz­nicz­ką fir­my i ro­dzo­ną sio­strą na­rze­czo­nej ich naj­star­sze­go bra­ta, Con­stan­ti­ne’a.


  – Ostry­gi! – za­uwa­żył Lu­cas. – Spo­dzie­wasz się wi­zy­ty?


  – Nie. Czę­stuj się, czym chcesz.


  Tyl­ko Li­lah zo­staw w spo­ko­ju.


  Skąd taka myśl przy­szła mu do gło­wy? Czyż­by za­po­mniał, że w jego przy­pad­ku nie może być mowy o sta­łym związ­ku? Zwłasz­cza z ko­bie­tą typu Li­lah.


  Do­szedł do tego wnio­sku w wie­ku dzie­wię­ciu lat. Wie­lo­krot­nie po­rzu­ca­ny przez lek­ko­myśl­ną, wiecz­nie to­ną­cą w dłu­gach, zmie­nia­ją­cą mę­żów jak rę­ka­wicz­ki mat­kę, Zane stra­cił za­ufa­nie do ko­biet. Szcze­gól­nie do ama­to­rek in­trat­nych mał­żeństw.


  – Nie mar­twi cię to, że Li­lah po­lu­je na męża? – za­py­tał bra­ta.


  – Wręcz prze­ciw­nie, do­ce­niam jej rzad­ko spo­ty­ka­ną szcze­rość.


  Zane mimo woli za­ci­snął pię­ści. Brat naj­wi­docz­niej rów­nież uległ jej cza­ro­wi.


  Wbrew wszyst­kie­mu, co do­tąd uwa­żał, po­czu­cie, że Li­lah na­le­ży do nie­go, wzma­ga­ło się z każ­dą chwi­lą. Bo też fak­tycz­nie od dwóch lat myśl, iż tam­te­go wie­czo­ru Li­lah mo­gła być jego, nie da­wa­ła Zane’owi spo­ko­ju. Za­ra­zem jed­nak trzy­mał się od niej z da­le­ka.


  Nie chciał mieć z nią prze­lot­ne­go ro­man­su.


  – Li­lah boi się la­tać – za­uwa­żył Lu­cas, wy­bie­ra­jąc wy­jąt­ko­wo do­rod­ną tru­skaw­kę. – Po­my­śla­łem, że sko­ro le­cisz na Me­di­nos na­szym pry­wat­nym od­rzu­tow­cem i w do­dat­ku bę­dziesz go pi­lo­to­wał, mógł­byś ją za­brać.


  Zane’a za­mu­ro­wa­ło. Miał­by oso­bi­ście do­star­czyć Li­lah do łóż­ka bra­ta? A w ogó­le to ni­g­dy nie sły­szał, by Li­lah bała się la­tać sa­mo­lo­tem. Nie pa­mię­tał też, aby choć raz w roz­mo­wie z nim wy­mie­ni­ła imię Lu­ca­sa.


  – A tak z cie­ka­wo­ści, od kie­dy się bli­żej zna­cie?


  – Mniej wię­cej od ty­go­dnia.


  Zane za­my­ślił się. Wie­dział, co Lu­cas ro­bił w cią­gu ostat­nich paru ty­go­dni. Śmierć Ro­ber­ta Am­bro­sie­go, przed­sta­wi­cie­la jed­nej z naj­bo­gat­szych ro­dzin na śród­ziem­no­mor­skiej wy­spie Me­di­nos, zmu­si­ła wszyst­kich bra­ci do na­głej zmia­ny pla­nów, bo­wiem kie­ro­wa­nej przez Ro­ber­ta ban­kru­tu­ją­cej fir­mie Am­bro­si Pe­arls gro­zi­ło wro­gie prze­ję­cie przez kon­sor­cjum Atra­eus Gro­up.


  Tyl­ko dzię­ki Con­stan­ti­ne’owi, któ­ry od­no­wił za­rę­czy­ny z cór­ką zmar­łe­go, zdo­ła­no unik­nąć nie­od­wra­cal­ne­go roz­dź­wię­ku mię­dzy dwie­ma wpły­wo­wy­mi ro­dzi­na­mi.


  Zane wie­dział, bo od ty­go­dnia nie ru­szał się z Syd­ney, że Lu­cas przy­le­ciał do Au­stra­lii do­pie­ro wczo­raj. A co wię­cej Li­lah, któ­ra swo­im zwy­cza­jem po­ma­ga­ła mu or­ga­ni­zo­wać au­kcję sztu­ki na cele cha­ry­ta­tyw­ne, ani razu nie wspo­mnia­ła o przy­rod­nim bra­cie.


  – Nie może po­le­cieć z tobą? – za­py­tał.


  – Nie bar­dzo – mruk­nął Lu­cas. Czuł się wy­raź­nie nie­swo­jo. – To bę­dzie na­sza pierw­sza rand­ka. Zresz­tą mu­sia­łem się szyb­ko zde­cy­do­wać – do­dał co­raz bar­dziej zmie­sza­ny. – A Li­lah oka­za­ła się ide­al­ną kan­dy­dat­ką. Jest atrak­cyj­na, uta­len­to­wa­na, ma gło­wę do in­te­re­sów, jest na­wet…


  – A co z Car­lą?


  Lu­cas pu­ścił tru­skaw­kę, jak­by spa­rzy­ła mu pal­ce.


  Wszyst­ko ja­sne, do­my­ślił się Zane. Lu­cas, któ­ry boi się mał­żeń­stwa jak ognia, zna­lazł się w pu­łap­ce.


  – Na­dal spo­ty­kasz się z Car­lą.


  – Skąd o niej wiesz? – ob­ru­szył się Lu­cas. – Zresz­tą nie mu­sisz od­po­wia­dać. Od Ele­ny. Ale to już skoń­czo­ne.


  No tak, snuł swo­je my­śli Zane. Po ślu­bie Con­stan­ti­ne’a z Sien­ną Am­bro­si Car­la sta­nie się prak­tycz­nie człon­kiem ro­dzi­ny. Gdy­by wy­szło na jaw, że Lu­cas z nią ro­man­su­je, za­czę­to by na­ci­skać na za­le­ga­li­zo­wa­nie związ­ku, a zna­na ze skłon­no­ści do hi­ste­rycz­nych scen Car­la zy­ska­ła­by do­dat­ko­we atu­ty.


  W tej sy­tu­acji Lu­cas po­sta­no­wił po pro­stu użyć Li­lah jako za­sło­ny dym­nej. O żad­nych uczu­ciach nie ma mowy. Gdy­by bra­tu rze­czy­wi­ście na niej za­le­ża­ło, Zane był­by go­tów ustą­pić, ale sko­ro tak się rze­czy mają…


  Li­lah, mimo swe­go wy­ra­cho­wa­nia, nie za­słu­gu­je na po­dob­ne trak­to­wa­nie.


  – W po­rząd­ku. Za­bio­rę Li­lah.


  – Nie bę­dziesz ża­ło­wał – od­parł Lu­cas z ulgą.


  Zane nie był tego pe­wien.


  Lu­cas nie zda­wał so­bie spra­wy, że wy­sta­wia bra­ta na po­ku­sę, któ­rą z wiel­kim tru­dem od­su­wał od sie­bie przez dwa lata.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Li­lah Cole z bi­ją­cym ser­cem wsia­da­ła na po­kład pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca fir­my Am­bro­si Pe­arls, na­le­żą­cej obec­nie do kon­sor­cjum Atra­eu­sów. Po­dej­mo­wa­ła oto pierw­szy waż­ny krok na dro­dze, któ­ra mia­ła ją do­pro­wa­dzić do pla­no­wa­ne­go celu.


  Nie­po­kój Li­lah nie­co osłabł, kie­dy po przej­ściu kon­tro­li pasz­por­to­wej sym­pa­tycz­na ja­sno­wło­sa ste­war­des­sa imie­niem Ja­smi­ne po­sa­dzi­ła ją na wy­god­nym fo­te­lu.


  Od­sta­wiw­szy pod­ręcz­ną tor­bę na pod­ło­gę, wy­ję­ła z niej nie­wiel­ką tecz­kę z mięk­kiej bia­łej skó­ry.


  W dro­dze na lot­ni­sko mo­bi­li­zo­wa­ła siły przed spo­tka­niem z nie­bez­piecz­nie po­cią­ga­ją­cym Zane’em, naj­młod­szym, ale za­ra­zem naj­bar­dziej nie­okieł­zna­nym z trzech bra­ci Atra­eu­sów, a tym­cza­sem oka­za­ło się, że jest je­dy­ną pa­sa­żer­ką luk­su­so­wej ka­bi­ny.


  Mi­nął kwa­drans, sil­ni­ki sa­mo­lo­tu za­ry­cza­ły, sza­ra mżaw­ka nie­mal cał­ko­wi­cie prze­sło­ni­ła wi­dok za oknem, lecz w ka­bi­nie nikt się nie po­ja­wiał.


  Zdła­wiw­szy nie­sto­sow­ne uczu­cie roz­cza­ro­wa­nia, lek­ko drżą­cy­mi pal­ca­mi za­pię­ła pasy. Nie prze­pa­da­ła za la­ta­niem. Nie lu­bi­ła ry­zy­ko­wać. Do po­dró­ży pod­cho­dzi­ła po­dob­nie jak do wy­bo­ru przy­szłe­go męża – wo­la­ła czuć twar­dy grunt pod sto­pa­mi. Na do­miar złe­go pro­gno­za po­go­dy prze­wi­dy­wa­ła na czas lotu bu­rzę z pio­ru­na­mi.


  Naj­le­piej o tym nie my­śleć.


  Gdy sa­mo­lot ru­szył, su­nąc w stru­gach desz­czu na pas star­to­wy, Li­lah otwo­rzy­ła tecz­kę i za­ję­ła się prze­glą­da­niem spo­rzą­dzo­nych przez sie­bie cha­rak­te­ry­styk.


  Ko­bie­ty w jej ro­dzi­nie mia­ły fa­tal­ny zwy­czaj za­ko­chi­wa­nia się od pierw­sze­go wej­rze­nia w kim po­pa­dło, i po­zo­sta­wa­ły w re­zul­ta­cie na lo­dzie, z dziec­kiem na ręku. Zda­jąc so­bie spra­wę, że sama z ra­cji odzie­dzi­czo­ne­go po mat­ce i bab­ce ar­ty­stycz­ne­go uspo­so­bie­nia nie jest wol­na od pew­nej dozy sza­leń­stwa, opra­co­wa­ła wła­sny sys­tem Uni­ka­nia Kar­dy­nal­ne­go Błę­du.


  A mó­wiąc pro­ściej, przy­go­to­wa­ła plan ma­ją­cy jej za­pew­nić trwa­łe i szczę­śli­we mał­żeń­stwo.


  Samo spi­sa­nie ko­lej­nych dzia­łań, ja­kie po­win­na pod­jąć w celu na­wią­za­nia tego typu związ­ku, przy­naj­mniej czę­ścio­wo od­bie­ra­ło osta­tecz­nej de­cy­zji cha­rak­ter sko­ku w nie­zna­ne. Upew­nia­ło ją, że zwią­zek za­war­ty w ten spo­sób bę­dzie opar­ty na peł­nym wza­jem­nym za­an­ga­żo­wa­niu i przy­nie­sie jej przy­szłym dzie­ciom po­czu­cie sta­bil­no­ści oraz bez­pie­czeń­stwa, któ­rych jej sa­mej tak bar­dzo w dzie­ciń­stwie bra­ko­wa­ło.


  Do­tąd jed­nak, wśród licz­nych męż­czyzn, któ­rych od trzech lat pod­da­wa­ła sto­sow­nym pró­bom, nie zna­la­zła ani jed­ne­go, któ­ry speł­niał­by jej kry­te­ria i jed­no­cze­śnie fi­zycz­nie ją po­cią­gał.


  Szcze­gól­nie dużą wagę przy­wią­zy­wa­ła do za­pa­chu mę­skie­go cia­ła. Nie zna­czy to wca­le, że do­tych­cza­so­wi kan­dy­da­ci brzyd­ko pach­nie­li. Nie, po pro­stu, pach­nie­li nie tak, jak by chcia­ła.


  Te­raz jed­nak spra­wy naj­wy­raź­niej przy­bra­ły po­myśl­ny ob­rót. Po­rów­nu­jąc za­pi­sy na te­mat no­we­go sze­fa z oce­na­mi jego po­przed­ni­ków (uzu­peł­nie­niem jej me­to­dy był spe­cjal­ny sys­tem punk­to­wa­nia), z przy­jem­no­ścią roz­pa­mię­ty­wa­ła jego za­le­ty.


  Na pa­pie­rze pre­zen­to­wał się wręcz ide­al­nie. Po raz pierw­szy spo­tka­ła męż­czy­znę, któ­ry jej się po­do­bał, a jed­no­cze­śnie był zrów­no­wa­żo­ny, roz­sąd­ny oraz z pew­no­ścią god­ny za­ufa­nia.


  Uzna­ła, że ma wszel­kie po­wo­dy, aby czuć się uszczę­śli­wio­ną, że Lu­cas za­pro­sił ją na we­se­le bra­ta. Mia­ła już, jak by nie było, dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Ty­ka­nie jej ze­ga­ra bio­lo­gicz­ne­go za­czy­na­ło sta­wać się tro­chę nie­po­ko­ją­ce.


  Nie­wie­le o Lu­ca­sie wie­dzia­ła. Le­piej po­zna­li się do­pie­ro kil­ka dni temu, w trak­cie za­ła­twia­nia spraw służ­bo­wych. W re­zul­ta­cie Lu­cas za­pro­sił ją na lunch, pod­czas któ­re­go wspo­mniał o bliż­szym związ­ku, a na­wet o czymś trwal­szym. Jego za­cho­wa­nie upew­ni­ło Li­lah, że do kwe­stii mał­żeń­stwa pod­cho­dzi rów­nie trzeź­wo jak ona.


  Gdy­by moż­na było się za­ko­chać, nie tra­cąc kon­tro­li nad uczu­cia­mi, Li­lah by­ła­by go­to­wa na­tych­miast to zro­bić.


  Zer­k­nąw­szy na ze­ga­rek, stwier­dzi­ła, że sa­mo­lot za­czął ko­ło­wać parę mi­nut przed cza­sem. Gdy­by pi­lot nie po­spie­szył się, po­my­śla­ła z pre­ten­sją, być może Zane zdą­żył­by do niej do­łą­czyć.


  Sa­mo­lot tym­cza­sem cięż­ko ode­rwał się od zie­mi, zmie­rza­jąc w samo cen­trum wstrzą­sa­nych bu­rzą ciem­no­ści. Li­lah szyb­ko za­sło­ni­ła okno.


  Chcąc za­po­mnieć o tym, co się wo­kół dzie­je, po­sta­no­wi­ła za­mknąć oczy i za­snąć. Przed wyj­ściem z domu wzię­ła śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy, któ­ry jed­nak nie po­skut­ko­wał. Kie­dy Ja­smi­ne we­szła do ka­bi­ny, pro­po­nu­jąc na­po­je, Li­lah po­pro­si­ła o wodę i po­łknę­ła dru­gą ta­blet­kę na uspo­ko­je­nie.


  Gdy po paru mi­nu­tach po­wie­ki za­czy­na­ły jej się kle­ić i wy­da­wa­ło się, że lada mo­ment za­pad­nie w sen, sa­mo­lo­tem za­chy­bo­tał po­tęż­ny wstrząs, a ka­bi­nę roz­świe­tlił błysk pio­ru­na.


  W tym sa­mym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi kok­pi­tu i sta­nął w nich Zane Atra­eus.


  Onie­mia­ła z wra­że­nia Li­lah nie za­uwa­ży­ła, że tecz­ka zsu­nę­ła się z jej ko­lan, a kart­ki roz­sy­pa­ły po pod­ło­dze.


  Jej ar­ty­stycz­ną na­tu­rę za­chwy­ci­ło pięk­no oświe­tlo­nej bla­skiem bły­ska­wi­cy mę­skiej twa­rzy. Twa­rzy, któ­rą od dwóch lat bez­wstyd­nie por­tre­to­wa­ła w szki­cow­ni­ku.


  W pierw­szej chwi­li po­ja­wie­nie się Zane’a wy­da­wa­ło jej się snem, jed­nym z owych roz­kosz­nie wsty­dli­wych zwi­dów, ja­kie na­wie­dza­ły ją no­ca­mi od cza­su tam­te­go epi­zo­du pod­czas balu cha­ry­ta­tyw­ne­go.


  Do­pie­ro kie­dy Zane po­stą­pił w jej kie­run­ku, uświa­do­mi­ła so­bie, że nie śni.


  – My­śla­łam, że spóź­ni­łeś się na sa­mo­lot.


  – Ni­g­dy się nie spóź­niam, kie­dy pi­lo­tu­ję.


  Za­uwa­żyw­szy roz­sy­pa­ne na pod­ło­dze pa­pie­ry, w tym le­żą­cą na sa­mym wierz­chu kart­kę z wy­pi­sa­nym du­ży­mi li­te­ra­mi ty­tu­łem „Dro­ga do mał­żeń­stwa”, schy­li­ła się, chcąc je jak naj­szyb­ciej po­zbie­rać, ale nie po­zwo­lił jej na to za­pię­ty pas. Nim zdo­ła­ła się od nie­go uwol­nić, wy­rę­czył ją Zane.


  Po­dzię­ko­wa­ła mu, czer­wie­niąc się jak bu­rak, po czym we­tknę­ła nie­szczę­sną tecz­kę na dno tor­by.


  – Nie wie­dzia­łam, że je­steś tak­że pi­lo­tem.


  – Spe­cjal­nie się tym nie chwa­lę.


  Cze­go nie moż­na po­wie­dzieć o jego upodo­ba­niu do pięk­nych mo­de­lek, z któ­ry­mi się po­ja­wiał na opi­sy­wa­nych w plot­kar­skiej pra­sie hucz­nych ban­kie­tach. A tak­że do nur­ko­wa­nia, sur­fo­wa­nia i in­nych ry­zy­kow­nych spor­tów.


  Li­lah uprzy­tom­ni­ła so­bie na­gle, że nie ma po­ję­cia, ja­kie są ulu­bio­ne roz­ryw­ki Lu­ca­sa, jej ide­al­ne­go kan­dy­da­ta na męża, i po­sta­no­wi­ła w naj­bliż­szym cza­sie to na­pra­wić.


  – Od daw­na bo­isz się la­tać? – za­py­tał Zane, zdej­mu­jąc ma­ry­nar­kę i rzu­ca­jąc ją na pu­sty fo­tel.


  Li­lah z tru­dem ode­rwa­ła oczy od jego opię­te­go czar­nym pod­ko­szul­kiem tor­su. Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że czu­je zmie­sza­ny z aro­ma­tem dro­giej wody ko­loń­skiej upa­ja­ją­cy za­pach cia­ła. I zno­wu ob­la­ła się ru­mień­cem na wspo­mnie­nie pa­mięt­nej sce­ny sprzed dwóch lat, kie­dy w trak­cie roz­mo­wy o sztu­ce Zane za­pro­po­no­wał jej obej­rze­nie dzieł sztu­ki eks­po­no­wa­nych w są­sia­du­ją­cym z salą ba­lo­wą ustron­nym ga­bi­ne­cie.


  Nie za­pa­mię­ta­ła ani jed­ne­go ob­ra­zu, na­to­miast do­sko­na­le pa­mię­ta­ła mo­ment, w któ­rym Zane przy­cią­gnął ją do sie­bie i za­czął ca­ło­wać.


  Mniej było ja­sne, ja­kim spo­so­bem zna­leź­li się na ka­na­pie, a Zane pie­ścił jej od­sło­nię­te pier­si.


  O tym, do cze­go by do­szło, gdy­by do po­ko­ju nie zaj­rza­ła osza­ła­mia­ją­co uro­dzi­wa ru­do­wło­sa Gem­ma, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła Zane’owi na balu, a rów­no­cze­śnie była jego ów­cze­sną oso­bi­stą asy­stent­ką, Li­lah wo­la­ła nie my­śleć. Obo­je ze­rwa­li się z ka­na­py, po­spiesz­nie po­pra­wia­jąc ubra­nie. Mruk­nąw­szy zdaw­ko­we „Do­bra­noc”, Zane wy­szedł z ga­bi­ne­tu w to­wa­rzy­stwie Gem­my.


  Naj­bo­le­śniej­sze było to, że po owym krót­kim lecz na­mięt­nym epi­zo­dzie Zane się do niej nie ode­zwał ani nie za­pro­po­no­wał po­now­ne­go spo­tka­nia.


  Naj­wi­docz­niej uznał ją za ła­twą zdo­bycz.


  Sama była so­bie win­na. Jak mo­gła do tego stop­nia sprze­nie­wie­rzyć się wszyst­kim przy­ję­tym przez sie­bie zdro­wo­roz­sąd­ko­wym za­sa­dom szu­ka­nia ide­al­ne­go męża?


  Za­ra­zem jed­nak jego obo­jęt­ność wy­szła jej na do­bre. Po­twier­dza­ła, że choć tak bar­dzo po­cią­ga­ją­cy, nie jest czło­wie­kiem god­nym za­ufa­nia, z któ­rym mo­gła­by wią­zać swo­je przy­szłe szczę­ście.


  Ko­lej­ne ogłu­sza­ją­ce wy­ła­do­wa­nie at­mos­fe­rycz­ne wy­rwa­ło Li­lah z za­du­my.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, o co Zane ją py­tał.


  – Za­wsze ba­łam się la­tać – od­par­ła.


  Ku jej za­sko­cze­niu Zane nie tyl­ko usiadł obok niej w fo­te­lu, ale ode­rwał jej za­ci­śnię­te na opar­ciu pal­ce i ujął je w obie dło­nie.


  – Co ro­bisz? – ob­ru­szy­ła się.


  – Trzy­mam cię za rękę – wy­ja­śnił. – Jest to sta­re wy­pró­bo­wa­ne le­kar­stwo na nie­uza­sad­nio­ne lęki.


  Dresz­czyk, o jaki przy­pra­wił Li­lah do­tyk jego ręki, wska­zy­wał ja­sno, że nie po­win­na była na to po­zwo­lić. Zane’a ota­cza­ła sła­wa uwo­dzi­cie­la bez­li­to­śnie ła­mią­ce­go ser­ca ko­biet.


  Spró­bo­wa­ła uwol­nić pal­ce, ale nie zwol­nił uści­sku.


  – Nie po­wi­nie­neś sie­dzieć w kok­pi­cie?


  – W ka­bi­nie pi­lo­tów – po­pra­wił. – Te­raz za­stę­pu­je mnie Spi­ros. Chwi­lo­wo nie je­stem mu po­trzeb­ny.


  Li­lah zda­ła so­bie spra­wę, że znaj­du­ją się co naj­mniej osiem ki­lo­me­trów nad zie­mią, i po­czu­ła ści­ska­nie w żo­łąd­ku.


  – Jak dłu­go bę­dzie­my le­cieć? – za­py­ta­ła.


  – Oko­ło dzie­się­ciu go­dzin, ra­zem z lą­do­wa­niem w Sin­ga­pu­rze dla uzu­peł­nie­nia pa­li­wa. Po co wy­bra­łaś się do Me­di­nos, sko­ro tak bar­dzo bo­isz się la­ta­nia?


  Po to, by za­pew­nić so­bie trwa­ły zwią­zek z męż­czy­zną, któ­ry jej nie za­wie­dzie. Żeby prze­zwy­cię­żyć god­ną po­ża­ło­wa­nia skłon­ność ko­biet z jej ro­dzi­ny do tra­ce­nia gło­wy dla nie­wier­nych ko­chan­ków.


  Gło­wa za­czy­na­ła jej cią­żyć. Ach, praw­da, prze­cież za­ży­ła aż dwie ta­blet­ki.


  – Mu­szę so­bie wresz­cie uło­żyć ży­cie. Mam już dwa­dzie­ścia dzie­więć lat – od­par­ła.


  – I co z tego? To jesz­cze mło­dy wiek.


  Li­lah z tru­dem stłu­mi­ła ziew­nię­cie.


  – Wzię­łaś ja­kieś środ­ki? – za­py­tał. A gdy po­da­ła mu na­zwę, oświad­czył: – No to bę­dziesz spa­ła jak ka­mień. Bra­łem te same ta­blet­ki jako na­sto­la­tek po tym, jak oj­ciec od­na­lazł mnie w Los An­ge­les i za­brał na Me­di­nos. Ja też nie lu­bi­łem wte­dy la­tać.


  Cie­ka­wość po­zwa­la­ła jej za­cho­wać reszt­ki przy­tom­no­ści. Za­sta­no­wi­ła ją fa­scy­nu­ją­ca dwo­istość na­tu­ry Zane’a. Zna­ła jego hi­sto­rię z in­ter­ne­tu i po­dzi­wia­ła za to, że nie tyl­ko nie ukry­wa swej prze­szło­ści, ale czę­sto się na nią po­wo­łu­je w pra­cy cha­ry­ta­tyw­nej na rzecz bez­dom­nych dzie­ci.


  – Oprzyj gło­wę na moim ra­mie­niu, je­że­li masz ocho­tę – za­pro­po­no­wał.


  Uwa­żaj! – ostrzegł ją we­wnętrz­ny głos.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­par­ła, pro­stu­jąc się w fo­te­lu. – Je­steś mil­szy, niż my­śla­łam.


  – Na­praw­dę? A co o mnie my­śla­łaś? Po tym, jak się po­zna­li­śmy dwa lata temu.


  Że je­steś nie­bez­piecz­ny. Sek­sow­ny. Cho­ler­nie po­cią­ga­ją­cy, od­po­wie­dzia­ła w du­chu. Ale są to my­śli, któ­ry­mi nie po­win­na za­przą­tać so­bie gło­wy. Zane zmie­niał ko­bie­ty jak rę­ka­wicz­ki, pew­nie na­wet nie pa­mię­ta, co się dwa lata temu mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło.


  Za­sta­na­wia­jąc się, co od­po­wie­dzieć, zda­ła so­bie spra­wę, że po­nie­waż Zane jest te­raz jed­nym z jej sze­fów, będą się wi­dy­wać znacz­nie czę­ściej. A je­że­li wyj­dzie za Lu­ca­sa, Zane zo­sta­nie jej szwa­grem, a ich sto­sun­ki jesz­cze bar­dziej się za­cie­śnią.


  – My­śla­łam, że je­stem ci cał­ko­wi­cie obo­jęt­na.


  – Po tym, co się wte­dy wy­da­rzy­ło na ka­na­pie, pod­czas gali cha­ry­ta­tyw­nej?


  A więc pa­mię­ta. A sko­ro tak, to pew­nie tak­że nie za­po­mniał, jak ocho­czo od­po­wia­da­ła na jego piesz­czo­ty. I że gdy­by nie po­ja­wie­nie się Gem­my, naj­praw­do­po­dob­niej po­peł­ni­ła­by naj­więk­szy błąd swe­go ży­cia.


  – Nie przy­pusz­cza­łam, że za­pa­mię­ta­łeś – od­par­ła, usi­łu­jąc nie oka­zać zmie­sza­nia.


  – Lu­cas się z tobą nie oże­ni. – Zane po­wie­dział to z ta­kim ogniem w oczach, że sen­ność cał­ko­wi­cie ją opu­ści­ła. – Wy­bierz ko­goś in­ne­go.


  Czyż­by chciał po­wie­dzieć: „Wy­bierz mnie?”


  Li­lah wie­dzia­ła, że jej spe­cy­ficz­ny typ uro­dy po­do­ba się męż­czy­znom, nie­któ­rym na­wet bar­dzo. Nie są­dzi­ła jed­nak, aby Zane był jed­nym z nich.


  – Ja­kim pra­wem…?


  – Ta­kim – prze­rwał jej, zwra­ca­jąc się ku niej ca­łym cia­łem i schy­la­jąc gło­wę.


  Li­lah czu­ła, że ma ostat­nią szan­sę za­pa­no­wać nad in­stynk­tem, od­ro­bić fa­tal­ny błąd, jaki po­peł­ni­ła dwa lata temu. Wy­star­czy­ło ode­pchnąć go sta­now­czym ru­chem.


  Pal­ce Zane’a de­li­kat­nie uję­ły jej pod­bró­dek. Go­rą­cy po­ca­łu­nek przy­pra­wił ją o za­wrót gło­wy.


  Po­ję­ła na­gle, dla­cze­go każ­de spoj­rze­nie Zane’a tak sil­nie na nią dzia­ła. Ty­ka­nie ze­ga­ra bio­lo­gicz­ne­go, po­łą­czo­ne z dłu­go­trwa­łą wstrze­mięź­li­wo­ścią sek­su­al­ną osła­bi­ły jej zdol­ność kon­tro­lo­wa­nia od­ru­chów cia­ła.


  Uświa­do­mie­nie so­bie przy­czy­ny po­peł­nio­ne­go dwa lata temu błę­du przy­nio­sło jej wy­raź­ną ulgę. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem ode­rwa­ła usta od jego warg.


  Musi wziąć się w garść. Zane sta­now­czo za moc­no na nią dzia­ła. Nie wol­no jej pójść śla­dem mamy i bab­ki, któ­re ule­gły po­ku­sie zmy­słów i zo­sta­ły sa­mot­ny­mi mat­ka­mi. Nie może po­zwo­lić, aby zna­ny ze swych mi­ło­snych pod­bo­jów i sza­leń­cze­go try­bu ży­cia Zane zni­we­czył jej szan­sę na sen­sow­ne trwa­łe mał­żeń­stwo.


  Ma do­syć roz­sąd­ku i siły woli na to, by nie po­peł­nić głup­stwa. W do­dat­ku z męż­czy­zną znacz­nie od sie­bie młod­szym.


  Zane ma naj­wy­żej dwa­dzie­ścia pięć lat. Nie może się rów­nać ze star­szym od nie­go, doj­rzal­szym i po­waż­niej­szym Lu­ca­sem. W każ­dym ra­zie tak wy­glą­da to na pa­pie­rze.


  Zbyt do­brze pa­mię­ta­ła tam­ten fa­tal­ny wie­czór, kie­dy pra­wie mu ule­gła, by nie zda­wać so­bie spra­wy z za­gro­że­nia. I była prze­ko­na­na, a w każ­dym ra­zie wma­wia­ła so­bie, że wie, jak się bro­nić przez męż­czy­zną, do któ­re­go mia­ła wpraw­dzie oczy­wi­stą sła­bość, lecz któ­ry ab­so­lut­nie nie nada­wał się na męża.
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